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matoły ału r.cjennego. W e w si te j znajdował się 
swojego czasa niemiecki m agazyn amnnicyi.

„D sm obil1 pow ierzył wydobywanie zatopionej 
w  rzece amnnicyi firmie W iśniew skiego w  W arsza­
w ie, k tó ra  znown oddała przedsiębiorstw o w  ręce 
dzierżawców z Prnżan. Frs,V: zajęci byli miejscowi 
w ieśniacy, pozostaw ies! sami sobie i sw e n u  „chłop­
skiemu rozum ow i", W yław ianie z rzeki pocisków 
odbywało się w  sposób prym ityw ny, przy  użyciu 
zw ykłych drągów , bez zastosow ania jakichkolwiek, 
wskazanych w  podobnym w ypadku, środków  ostro ­
żności. Jedoń z robotników  rzucił w ydobyty z wody 
szrapnel na stos innych, nasiąpił wybuch, pociąga­
jąc za sobą śmierć trzech ludzi, a jidnego  kalecząc.

Poiwlęoonlo nowego sztandaru „uporów kaniowskich": Naczelnik Państw a wbija pierw szy gwóźdi
do drzewca poświęconego sztandaru . Aj. fot, M aryan Faks, W arszaw a.

iiialae M l  kafjpliiej le^empslissei.
(Do illnatracy i tytułowej).

Nieostrożne obchodzenie się z bronią, zwłaszcza 
aa;' z amunicyą i to  większego kalibru, było już po­
wodem ty lu  nieszczęśliwych wypadków , iż powinno 
było chyba nauczyć szerszy ogół, przedew szystkiem  
zaś sfery  wojskowe, iż pracę, mającą jakąś stycz­
ność z podobnie niebezpiecznymi przedm iotam i, na- 
toży powierzać łodziom należycie wyszkolonym  i po­
zostającym  pod ustawicznym  dozorem i kierowni­
ctwem fachowców.

W ojna jnż się skończyła, tu  i ówdzie, szczegól­
niej na polach, gdzie toczono walki, dziś jeszcze 
napotyka się naboje arm atnie, k tóre nie eksplodo­
wały. Ludność w iejska, dostaw szy w  ręce taki po­
cisk, pew na, że nie może być dla niej niebezpie­
cznym, zam iast zawiadomić o tem  kom petentne w ła­
dze, rozpoczyna manipnlacye, by zbadać, co się też 
we w n ętrza  znajdnje i czy też  przypadkiem nie da 
się on zastosow ać do jakiś praktycznych gospodar­
skich celów. N astępstw em  byw a często w ybneh, 
k tórego  ofiarą padło jnż niejedno życie ladzkie 
W szelkie pouczenia lnda wiejskiego o mogącem mn 
grozić z tego  pow odu niebezpieczeństwie, pozostają 
bez skutku, ale me mużna się tem u i dziwić, jeśli 
się zw aży, że nie inaczej postępują ladzie w ykształ­
ceni, m ogący sobie zdawać spraw ę, na co się na­
rażają.

Jeszcze dzlwniejszem jest, jeśli organa, powołane 
do zajmowania się m ateryalem  wybuchowym, pracę 
p rzy  tem oddają w  ręce niepowołane i pozostające 
bez odpowiedniego pouczenia i dozoru.

Podobny w ypadek miał miejsce w  ubiegłym ty ­
godniu w e wsi Iwacewice na kresach wschodnich, 
gdzie przystąpiono do w ydobyw ania,z rzeki H ryw dy 
zatopionego w  niej przez Niemców w  czasie odw rotu

Poświęcenie nowego sztandaru
„saperów Kaniowskich",

Naczelny W ódz i Naczelnik P ań stw a  nadał 2. 
pułkowi saperów , nazwę pułku „K aniew skiego" i ze­
zwolił i a  w skrzeszenie tragicznie zniszczonej cho­
rągw i pułkowej z pod Kaniowa. Z  te j racyi w arto  
przytoczyć kilka dat z h isto ry i togo pnłkn. Pnłk  
sform ował się w  zimowych miesiącach roku 1918 
p rzy  2 korpusie W . P . na U kraim e za ówczesnego 
dow ództw a jen. H allera Józefa. W  sław nym  m arszu 
od D niestru  (Soroki) do D niepru h a rtu ją  się szeregi 
pułku, k tó ry  następnie w  okresie przejścia przez

OUinaOCPNlo obrońców Lwowa: Jen , Jędrzejow ski w otoczeniu odznaczony cli i korpusu oficerskiego podciss iletiUdy.

Poświęeonle nowego Sllandarn „Sipofiw Knniowikloh1*: Komendant pułku, major A rtu r  Górski, odbiera sztandar
z rąk  N sczelcego Wodza, Aj fot. Maryan Faks, W arszaw a.

Mirouówkę, tw orząc aw angardę korpnsn, zdecydowaną 
i dzielną podstaw ą, sparaliżow ał zbrojne w ystąpienie 
niemców przeciw korpusow i. A  kiedy w  pam iętnym  
dnin 11 m aja 1918 r. w  całej pełni rozszalała krw aw a 
nawałnica historycznej b itw y pod Kaniowem, pnłk 
w ykonując jedno z najtrudniejszych zadrń , ta k  wiele 
okazał in icyatyw y i ?. taką  bił się zacięte śd ą , że 
akcya jego zaw ażyła pośiód najbardziej decydujących 
współczynników na szali ogólnego w ynika. Mano to  
jednak przyszedł dla korpnsn g ro m '—  kapitutacya. 
A by chorągiew , c fu row ana pałkow i przez zw iązek 
W ojsk. Polaków  4  Arm ii (0. w ojsk rosyjskich) nie 
w padła w  ręce Niemców, zniszczono ją, zaś szczątki 
tego  widomego znaku bohaterstw a i zasług pułku 
rozdzielili między siebie uczestnicy dotychczasowej 
kampanii pałkow ej. 1 przyszła niewola niemiecka. 
P rzyw aleni brzemieniem cierpień m oralnych i ciężką 
troską, o ju tro , w ierzyli jednak żołnierze, że nie 
Spłynie z falą zapomnienia ich tru d  ofiarny i se r­
deczny, nie zw ątpili ani na cłm ilę, że po okresie 
upokorzenia niewiasnow olnego przyjść m nsi z w i­
chrem  nurtującego ich uczucia mom ent nowego dzia­
łania. L istopad r. 1918 byl tą  szczęśliwą godziną 
na dziejowym zegarze, w  którym  i pnłk saperów  
Kaniowskich mógł, zasilony nowemi kadram i prze­
istoczyć się w  regularne wojsko Rzeczypospolitej 
Polskiej. Odtąd rozpoczyna się now y etap żyw ot­
ności pn łkn : Lw ów , Persenków ka, £ólkiew ... boje


